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CENY OGiOSZEN:
Za  w iersz m ilim etrow y przed  
50 groazy, w  tek śc ie  35 groszy, 
zs tekstom  25 groszy. O g ło sz ę ' 
a is  taoelaryczn®  50 p roc. a św ią­
teczne  25 proc. d rożej. D robne 
og łoszen ia  po  5 — 10 groszy za 

w yraz. N ajm niej 1 zł.

Prenum erata wy*
nssS m iesięcznie

1
A dres redakcji i adm in istrac ji! 

P iłsu d sk ieg o  Nr. 8, tele fon  4-97, 
te le fo n  m ieszk. redak to ra! 6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

W y d a w e a :  Helena fó o n s i o r s k a .— 8ed. odp, ;  W i k t o r  lonsiorski.

Dale straszne katastrefy ssiod iofoye
2 osoby zabite, 4 ciężko ranne.

F I L ł l !  Będzin, ho te l B ristol, łelef. 5-98;
Z aw ie rc ie , ulica 3 n a ja  Nr. 13.

G rodz iec  ulica K ościuszki;

POZNAŃ, 9. 7. Wczoraj 
o g. 3 nad ranem na szo 
sie pomiędzy Poznaniem a 
Wronkami zdarzyła się 
straszna katastrofa sam o­
chodowa.

Wskutek zepsucia się 
kierownicy wpadł do rowu 
samochód, którym jechali: 
dyrektor belgijskiej firmy 
drzewnej w Gdańsku inż. 
Maurice Demaret, dwaj 
przemysłowcy Thomas i 
Helmut Krueger, oraz 18- 
letnia panna Eugenja Kierś- 
nicke, urzędniczka z Wro­
nek.

Samochód uległ rozbiciu. 
Eugenja Kierśnicka została  
zabita na miejscu, inż. De­
maret wyzionął ducha w

liiwif lis l i l i i  i Japonii.
Podejrzany wywiad niemieoki na Dalekim Wschodzie.
iERLIN, 9.7. W  jesiennych 
iew rach  floty japońskiej 
:mą udzia ł  niemieccy rze- 
znawcy w ojskow i. 
iVelt am  A b en d *  zapytuje, 
akich tajnych  celach wyjeż- 
ją oficerowie niemieccy do

Ministerjum R eichsw ehry  o- 
trzym ało p o d o b n o  od szeregu  
p ań s tw  zaproszen ie  do w y s ła ­
nia sw ych oficerów, celem 
wzięcia udzia łu  w m anew rach .

M. in. zap roszen ie  tak ie  n a ­
desz ło  z Rzymu.

Zburzone lort; «  G ł o s i e  I Kistrzynfu
pod k o n t r o l ą  rzeczoznaw ców  aljanckich.

B ER LIN , 9.7. Aljanccy rze- fortów  w G łogowie. W  ponie-
czoznaw cy w o jskow i rozpoczęli działek  m a być p rzeprow adzo-
w  tow arzystw ie  gen. von  Pa- na  inspekcja  zburzonych  forty-
w elsa  zw iedzan ie  zburzonych  fikacji w Kisfrzyniu.

n o w  ofiary katóai bolszewickich.
15 o só b  rozstrzelan o  w Kijowie.

W ARSZAW A, 9.7. Ag. Russ- 
p re s s  donosi:  G. P. U. w Ki­
jowie rozs trze la ło  znów  15 o- 
sób ,  k tó re  miały rzekom o p o ­
zos taw ać  w s to su n k ach  ze s z ta ­
bem  wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza w e Francji. N a ­
zw iska  n iek tórych z po śró d

Jeszcze jedna ofiara czrezuyczajiil.
Polak W aszkiew icz — rozstrzelany

M O SK W A , 9.7. A resz tow any  
f październ iku , po  p rzek rocze­
ni granicy sowieckie j o b y w a ­
li polski W aszk iew icz  został 
kazany  na śmierć i rozstrze- 
iny w C harkow ie.

G. P. U. o sk arża ło  go, że 
chciał on z po lecenia  po lsk iego  
w yw iadu  w stąp ić  do k o m u n i­
stycznej partji Ukrainy, celem 
n ad sy łan ia  sp ra w o zd ań  o jej 
działalności.

Soviet! r a i #  p i w  ofiarsi katastiel żywiołowych
pod e g i d ą  ligi n a r o d ó w .

kilkę chwil po katastrofie, 
a pp. Thomas i Krueger 
zostali ciężko ranni.

Odwieziono ich do szpi­
tala w Poznaniu.

Druga katastrofa sam o­
chodowa wydarzyła się na 
Pomorzu pod Tucholą, 
gdzie wskutek zepsucia się 
kierownicy wpadł do 
bokiego rowu sam ochód  
wiozący dr. Gollruka,

W upadku z samochodu  
dr. Golinik uległ złameniu 
obu rąk i nóg joraz otrzy­
mał 'ciężką ranę w głowę.

Ciężko ranny został rów 
nież szofer.

Obu przewieziono do 
szpitala w Chojnicach.

GENEWA, 9.7. Sowiec­
ki komisarz ludowy do 
spraw zagranicznych Czi- 
czerin nadesłał do sekre­
tariatu generalnego ligi na­
rodów telegram z oświad­
czeniem, że Rosja sow iec­
ka nie weźmie udziału w 
genewskiej konferencji w 
sprawie utworzenia m ię­

dzynarodowego związku po­
mocy ludności, dotkniętej 
katastrofami żywiołowemu. 
Powstanie bowiem tej or­
ganizacji osłabiłoby dzia­
łalność międzynarodowych 
organów czerwonego krzy­
ża oraz narodowych sto ­
warzyszeń c z e r w o n e g o  
krzyża.

P I Ś M I E  strzela ho żony.
L W Ó W , 9. 7. N a u licy  Ja ­

now skiej p o ste ru n k o w y  p*licji 
państw ow ej z o d d zia łu  k o n n e ­
go, Jan K ołek, cz te ro k ro tn ie  
strze lił z rew o lw eru  do swej 
żony M arji, a gdy ta  d w u k ro t­
n ie  u g o d z sn a  ku lą  p a d ła  n a  
ziem ię, Jan  K o łek  usiłow ał 
strze lić  do  siebie. R ew olw er 
je d n a k  zac ią ł się, w ted y  Jan 
K o łek  rzucił się p o d  n a d je ż ­
dża jący  tram w aj. O b o je  ciężko

rann i odw iezien i zo sta li do 
szp itala . T ło  tej trag e d ji jes t 
następ u jące : K o łek  o żen ił się 
p rzed  k ilkom a la ty  z k o b ie tą  
z p rzeszłością , k tó ra  pom im o, 
iż m iała  z nim  d z ieck o  nie 
zap rze s ta ła  p ro w ad z ić  lek k o ­
m yślnego życia, z teg o  p o w o ­
du  często  d o ch c  t /ilo  do  k łó ­
tn i m iędzy  m ałżo n k am i. Dy.iś 
n as tąp ił epiiog.S

Zgon toircy pohaju brzesKiego
Niemiecki generał Hoffm an zm arł w Reichenhallu
B ERLIN , 9.7. W  Reichen- 

ha l la  zmarł w  58 ro k u  życia 
gene ra ł  Hoffman, znany  z r o ­
k o w a ń  o pokój w Brześciu 
L itew skim  w 1917 r.

P odczas  ro k o w a ń  H offm an 
uderzy ł szab lą  o s tó ł  k o n fe ­
rencyjny, oznajm iając d e leg a ­
tom bolszewickim, że p o k o n an a  
R osja  nie m oże s taw iać  w a ­
ru n k ó w  pokoju . Z aw arł  on też

oddzielny pokó j z U kra iną .
W  grudn iu  1917 r. doradził  

H offm an W ilhelm owi zupe łne  
z rezygnow anie  z przy łączenia  
jak ichko lkw iek  części Polski, 
przeciw  czemu w ystąp ił  n a  r a ­
dzie koronne j w styczniu 1918 r. 
H in d en b u rg  i L udendorff

Po w ojnie  p ro p o n o w a ł  Hoff­
man w ypraw ę krzyżow ą p rz e ­
ciw Rosji sowieckiej.

(Daria! -  genialnym oynalszcg
w budapesłtsńskim  szpitalu dla umysłowo chorych.

tych ofiar k a tó w  bolszew ickich 
brzmią: Mikołaj Leontjew , płk. 
W łodzim ierz Tim oszczenko, kpt. 
Borys Narucki, kpt. W siew o ło d  
Ja roszenko , ppłk. Grzegorz 
W achram ie jew  i hr. Sergiusz 
Gudowicz.

B U D A P E S Z T . 9 .7 . P rzeb y­
w a ją cy  w  tu tejszym  za k ła d zie  
dla u m y sło w o  ch orych  p ro fe­
sor p o litech n ik i dr. M ery, d o ­
k o n a ł bardzo cen n e g o  w y n a ­
lazku, za  który p ew n a  grupa  
am eryk ań sk a  ofiarow uje już 2

m iljony d olarów .
D yrek cja  zak ład u  zw róciła  

się  do w ład z  m iejskich  o za ­
m ian ow an ie  kuratora, któryby  
d op row ad ził tranzakcję do  
skutku  i czu w ał nad  m ajątkiem  
u m y sło w o  ch orego  w y n a la zcy .

im ostatniego ministra doom carskiego.

Tysiąc nitsudczykOw z Ameryki w Mn  D  Polski
na statku „Olympic".

NOWY JORK, 9 7. W ycieczka N ad  wycieczką, sk ład a jącą  się
zjednoczonych kom ite tów  im. z tysiąca  osób , objęli k ierow -
P iłsudsk iego  w yjechała dzisiaj nictwo prof. S iem iradzki i red.
do  E uropy  na s ta tk u  „Olympic*. Błażewicz.

H E L SIN G F O R S, 9.7 W  95
roku ży c ia  zm arł w  F inlandji, 
w  m ie jsco w o śc i G ranknła, o -  
statni m in ister dw oru R osji 
carskiej, gen . W łod zim ierz  Bo- 
rysow icz  hr. F rederyks.

Z m arły b y ł p o w szech n ie  
zn an ą  w  R osji przed rew olu ­
cyjnej p ostacią . K arjerę sw ą  
rozp oczą ł jako oficer  gw ardji 
cesarsk iej za cara A lek sa n d ra  
l i, p rzen ió s ł s ię  jed n ak  w k rót­
c e  do m in isterstw a  dw oru i 
apanaży cesarsk ich . Z a jm ow ał 
tam  kolejno  szereg  stan ow isk , 
k o ń czą c  na stan ow isk u  m ini­
stra. P o d c z a s  w ojn y sta ł się  
hr. F rederyks objektem  n ap a­
śc i, sk ierow an ych  przeciw k o

jego  n iem ieck iem u  p o c h o d z e ­
niu.

P o  p rzew rocie  rew o lu cy j­
nym  u s iło w a ł w yjech ać z M o- 
h y lo w a  d o  K rym u, zo sta ł jed ­
nak  aresztow an y  w  H om lu  i 
o sad zon y  w w ięzien iu . P o  zw o l­
n ien iu  za m ieszk a ł w P iotro- 
grodzie.

P o n ie w a ż  w ła d ze  so w ieck ie  
w cią ż  go  n iep o k o iły , hr. Fre­
d eryk s p o sta n o w ił u c iec  zagra­
n icę. M ając p rzesz ło  90 lat, 
u d ał s ię  hr. F red eryk s p ieszo  
na granicę fin lad zk ą , którą  
p rzek ró c iy ł. F inlandja ud zie li 
ła  mu praw a azylu . Z a k o ń czy ł 
ży c ie  w  zn o śn y ch  w arunkach.

Pisma donoszą* że...
— W  Wilnie rozpoczęły- s ię  

o b rady  ep iskopatu .  O m aw iane  
są  sp ra w y  unji kościelnej na. 
k resach  w schodnich  oraz k w e ­
stia realizacji n iektórych p o s ta ­
now ień  konkorda tu .

— W  wielkim hotelu  p a r y s ­
kim „Claridge" odby ła  się  licy­
tacja dobroczynna  na rzecz in ­
walidów. Oryginał rozkazu  m a r ­
sza łk a  Joffrea p rzed  b itw ą n a d  
M arną  kup ił  za sto  tysięcy 
fran k ó w  znakom ity  au to r  i k o ­
m ed iop isarz  Sasza  Guitry.

— W  kołach  s jonistycznych 
po ruszen ie  w yw oła ła  w ia d o ­
m ość o decyzji żydów  z M ało­
polski W schodnie j  pó jścia  do 
w y b o ró w  oddzielnie, bez p rób  
tw orzen ia  nowej 16 ki.

— Bogaty am erykan in , dr. 
P ris ton Satte rw hite  kupił so b ie  
w  N ew  Yorku, na  5 A venue ,  
m ieszkanie  20-pok o jo w e  za 
900.000 dolarów . R ek o rd  — n a ­
w et n a  Amerykę!

— Z B u en o s  A ire s  d o n o szą  
że uległ katastro f ie  pociąg
w i o z ł y  <czniów i p ro feso ró w  
chilijskiej a*Voły w o jskow ej.  
Jest 10 zabitych i 4n rannvch.

— W  szeregu  gmin w o je ­
w ó d z tw a  w ileńsk iego  pojaw iły  
się  osta tn io  całe s ta d a  wilków, 
k tó re  coraz bardziej s ię  ro z zu ­
chw alając  n ap a d a ją  na  bydło , 
a naw et na m niejsze osied la  
ludzkie. W zw iązku  z tern s o ł ­
tysi zwrócili s ię  do  s ta ros ty  
w ileńsko-trock iego  z p ro śb ą  o 
zorgan izow an ie  akcji, zm ierza­
jącej do tęp ien ia  szk o d n ik ó w .

— W  belgijskiej fabryce d y ­
namitu ko ło  T u rnhou t  nas tąp ił  
w ybuch , przyczem zginęło 6 r o ­
botn ików .

— P as tu szek  znalazł  na  łąca 
w  W itow ie  pod  Z ak o p an em  
granat, i nie w iedząc co to  za 
przedm iot, po  w ygrzebaniu  g ra ­
na tu  z ziemi uderzy ł weń k a ­
mieniem, a w tym m om encie 
nas tąp ił  wybuch, roz ryw ając  w 
k aw ałk i  góralczyka oraz za b i­
jając dw ie  p asące  się  ob o k  n ie ­
go krowy.

— Lotn ik  am erykańsk i  k a ­
p itan  Byrd ośw iadczył, że po  
pow roc ie  do  A m eryki p o d e j ­
mie się  lotu  do b ieguna  p o ­
łudn iow ego .

— Ł ódzk ie  związki z a w o d o ­
we otrzymały z W arszaw y  o- 
kó lnik  cen tralnych w ładz  z w ią z ­
kow ych, w którym  centra la  
zaleca zw iązkom  w ielką  w s t rz e ­
m ięźliwość w p ro k lam ow an iu  
s t ra jk ó w  ekonom icznych i w zy­
w a do  n ieb ran ia  udzia łu  w t. 
zw. dzikich s trajkach.

— P a s to r  Teichm an z B erli­
na, k tóry  udzielił ś lubu  w  a e ­
roplanie ,  zaw ieszony  zos ta ł  w  
czynnościach  przez w ładze  k o ­
ścielne, k tó re  uznały , że u d z ie ­
lenie ś lubu  w  ae rop lan ie  jest 
obniżeniem  pow agi tego o b rz ą d ­
ku kościelnego.

— Stan  zd row ia  k ró la  r u ­
m uńsk iego  znow u znacznie się 
pogorszył.  D o zam ku  k r ó ­
lew sk iego  w Sinaia przybyła- 
k ró lo w a Marja.
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Soloiialne u i t m i r  diiiiil
W Niemczech przyzwy- na rzecz swojej polityki, 

czajono się do tego, że aby w zbliżającej się rez- 
minister spraw zagranicz- grywce międzykontynental 
nych pan Stresemann, po nej i likwidacji panowania 
każdej swojej podróży nad koionjalnego zająć możli- 
Leman przywoził jakiś pre- wie . ilne stanowisko, opie- 
zent z genewskiego drzew­
ka. Obecnie żalą się, że 
dar jest bardzo nieznaczny.
Jest nim zapowiedź udzia­
łu Niemiec w komisji man­
datowej ligi narodów, spra­
wującej kontrolę nad roz- 
dzielonemi między państwa radością podkreślają oka­

zywane im jakoby przez

rające się na sympatjąch 
wyzwalających się ludów.

Ne terenie zamieszek i 
wojen domowych w Chi­
nach pozbawione koncesyj 
Niemcy starają się o za­
chowanie neutralności i z

chińczyków dowody sym- 
patji. W dawnych kolo- 
njach .niemieckich, zv ła 
szcza tych, które objęła An- 
glja i jej dominja, usunięte 
zostały ograniczenia, odno­
szące się do niemców i 
napływ żywiołu niemieckie­
go wzrąsta.

Polityka europejsKa w 
Europie — polityka neu­
tralna na terenie świato­
wym — oto pozornie sprze­
czne drogi, któremi polity­
ka niemiecka w oświetle­
niu p. Bernharda zmierza 
do swoich celów.

Z procesu jen. Żymierskiego

mandatami kolonjal niemi.
Niezadowolenie to w pew­

nej sprzeczności pozostaje 
z bardzo żywą agitacją roz­
wijaną przez rozmaite zwią­
zki kolonjalne, a domaga­
jącą się przyznania Niem 
com kolonij. Udział Reichu 
w komisji mandatowej o- 
znncza moralne uznanie 
prawa Niemiec do posiada­
nia obszarów zamorskich.

Rozczarowanie, w znacz­
nej części udane, tłumaczy 
się po stronie prawej spo­
łeczeństwa niemieckiego 
tern, że umyślnie bagateli­
zuje się tum wszystkie u- 
zyskane już ustępstwa, aby 
z tern większym naciskiem
wysuwać dalsze żądania. Ministerjum gkarbu zai, d.to
Cot nam Z udziału W Ko- w osta tn ich  dniach  od ministe- 
misji mandatowej? — mo- rjów  w ykazu  urzędn ików  pierw 
wią politycy i publicyści szej i drugiej kategrorji.

W e d łu g  informacyj, katego- 
rj«» te  przy  ogólnej regulacji 
p łac  u rzędn iczych  o trzym ają  t. 
zw. dodatk i funkcyjne . D ane  
te  n iezb ęd n e  są  do  p ro jek to ­
w an y ch  p rzed ło żeń  b u d że to ­
wych.

Na p o czą tk u  po s ied zen ia  
a d w o k a t  Szurlej dom agał  się 
zas tosow an ia  represji  w s to ­
su n k u  do p rzed s taw ic ie la  „Kur 
jera  P o ran n eg o "  z p o w o d u  o- 
g łoszonego  p rzezeń  sp raw o z­
dania, w  k tó rem  p o w ą tp iew a ł  
w szczerość  ob rony  oskarżo­
n ego  gen e ra ła  P ro k u ra to r  w y­
p o w ia d a  się p rzeciw ko  tem u  
w nioskow i.

P rzew o d n iczący  gen. S ikor­
ski ośw iadcza ,  iż n iem a m ow y 
o jak ichko lw iek  rep res jach  są ­

du  w  s to su n k u  do prasy , gdyż 
jeżeli chodzi o w rażen ia  s p ra ­
w ozdaw cy  jakiegoś pisma, to  
m uszą  o n e  być  sw o b o d n e .  In a­
czej zupe łn ie  p rzed s taw ia  się 
s p ra w i ,  jeżeli p ra sa  u jaw nia 
p rzed w cześn ie  a k t  oskarżen ia ,  
czy też dok u m en ty ,  o d n o szące  
się do  p rzeb iegu  rozpraw y 

N astęp n ie  sk ład a ł  dalsze 
zeznan ia  oskarżony . W  d łu ż ­
szym  w yw odzie  p rzeds taw ił  on  
sposób  d o k o n y w an ia  za m ó ­
wień dla p rzem ysłu  w ojennego.

Zmiana uposażenia urzędników.

prawicowi w Niemczech, 
Nie mamy jeszcze własnej 
kolonji, sprawa Nadrenji 
r.ie została załatwiona, a 
kwest;48 granic wschodnich 
„jeszcze nawet nie została 
napoczęta”.

/Żarzuty i wątpliwości, 
formułowane przez lewicę 
niemiecką, są bardziej in­
teresujące i sięgają na dal­
szą metę. Najpełniejszy 
wyraz w ostatnich czasach 
dał im naczelny redaktor 
„Vossische Zeitung" p. Je­
rzy Bernhard. Ostrzega on 
Niemcy przed mieszaniem  
się do spraw kolonjalnych. 
Posiadanie kolonij przez 
państwa europejskie uważa 
on za przeżywający się 
szybko zabytek przesrłości 
i jest zdania, że emancy­
pacja ludów kolonjalnych 
i eksploatowanych przez 
kolonjalną politykę posuwa 
się naprzód nie dającym 
się powstrzymać krokiem.

Wskazuje na Chiny, In- 
dje, Afrykę. Wyciąga stąd 
wniosek, że Niemcy, na 
mocy traktatu wersalskiego 
pozbawione kolonij, powin­
ny wyzyskać tę okoliczność

Pow rócił

Dr./ Luf lsprlnser
D yrek to r  S zp ita la  W ene­

rycznego  w  Będzinie.
Ord. w chor. skórnych i we­

nerycznych
od  77, —  87. i od  4 — 8 pp. 

Sosnow iec,

Hodrzejowska 3911 p.
m m m m m m m m m  m ®

N adto  p ro jek to w an e  są o d ­
ręb n e  p ro jek ty  zm ian  u p o s a ­
żeń  urzędn ików  kolejowych, 
p ocz tow ców , nauczyc ie ls tw a  i 
u rzęd n ik ó w  adm in is tracy jnych .

P ro jek ty  ustaw u p o s a ż e n io ­
w ych dla u rzędn ików  m ają  
w ejść w przyszłym  togodniu  
n a  rad ę  m inistrów .

Pro jek ty , p ro jek ty  i projekty...

mim wo
Budynki  w g r u z a c h .

O n e g d a j  o godzinie 3.35 nad  
r a n em  w p ize tw ó rn i  m ate r ja  
łów  w ybuchow ych , m ieszczą­
cych się n a  O sso w e j G órze  
p o d  Bydgoszczą, n as tąp ił  z 
n iew yjaśn ionych  p rzyczyn  w y­
b uch  nag ro m ad zo n y ch  tam  
granatów . Eksplozje  t rw ały  o- 
ko ło  5 minut.

C ałe budynk i legły w g ru ­
zach, z p o d  k tó rych  w y g ląd a ­
ją  s terty  posk ręcan eg o  w y b u ­
chem  żelaztwa. D e tonacje  epo-

Śmiertelny strzał.
M łoda k o b ie ta  z g in ę ła  z ręk i szw ag ra .

D om  nr. 34 przy ul. Ł uck ie j  
w W arszaw ie  stal się w idow nią  
zag ad k o w eg o  i trag icznego  w y ­
p ad k u .

O  godz. 8 w ieczór zjawił 
się w m ieszkaniu  pp. Z iem bic- 
kich, m ieszka jący  n a  czw artem  
p ię trze  szw agier ich,

25-le tn i R yszard  Bończak.
Przy okn ie  s iedzia ła  w chw i­

li jego przy jśc ia  25 letn ia  J an i­
n a  Z iem b ick a ;  p rócz niej zna j­
d o w a ł  się jeszcze w m ieszka­
niu 20 letn i M arjan  Z iem bick i,  
b rat.

Bończak — p o d o b n e  p o d ­
chm ielony i ba rdzo  z d e n e rw o ­
w any  — w yjął  z szafy

d w a rew o lw ery
i zaczą ł je czyścić pośpiesznie; 
w chwili, gdy się odw rócił  do 
siedzącej przy okni k rew n e j— 
p ad ł  s t r z a ł .. M łoda ko b ie ta  ru ­
nęła na pod łogę ,  za lana  krwią;

Do ulciłoinofti Iz. mieszSoSców m. Będzino I okolicy
Dnia 1 b. m. nabyłem aptehe P. Kuledenia

Przy optece u rządzam  labora to r ium  bakter io logiczne 
d la  analiz  moczu, ropy, plwocin, krwi, b a d a n ia  p ro d u k tó w  
spożywczych oraz analiz chemicznych.

Z  p o w a ż a n ie m

Centra lna  a p te k a  w Będzinie
ul. K ołłątaja  44, róg  Sączew skiej 

Telefon Nr. 3-77.DJL:

i n n i  b i w i .
— P a n i k a  —  Z b r o d n i c z a  ręka.

w odow ały  olbrzym ią pan ikę  
w śród  okolicznych m ieszk ań ­
ców, k tórzy  zb u d zen i  ze snu 
p ow ybiega li  z do m ó w  W yso- 
keśc i  s tra t  jeszcze nie ustalono.

W ład z e  ś ledcze p ro w a d zą  e- 
n e rg iczne  dochodzen ia .  O gó l 
nie p anu je  opinja, że w ybuch  
zos ta ł  s p o w o d o w a n y  zb ro d n i­
czą  ręką,

O fiar w ludziach  na  szc zę ­
ście nie było.

M i  fibuli mitów siipliWK
w Krakowie.

W ydzia ł  ś ledczy w K ra k o ­
wie w p ad ł  n a  ś lad  szeroko 
zorgan izow anej szajki fa łsze ­
rzy znaczków  s tem p lo w y ch  50- 
groszow ych, 1, 2, 3 i 5 s lo to ­
wych. Po zebraniu  d o s ta te c z n e ­
go m a te r j*łu, a resztow ano: Ma 
r jana  K o ta rbę ,  lat 32, bez z a ­
jęcia, zam ieszkałego  w Św iąt 
n ikaeh  G órnych ,  K azim ierza  
R ogalsk iego  i Izaaka  K w alw as- 
sera, la t 34, li tografa z K ra k o ­
wa, Judę  N sssa , la t 43, M a u ­
rycego G oH finge ra ,  lat 35, Jó ­
zefa  Langera ,  lat 25 i S a m u e ­
la Sassiera, la t 38, k upców  z 
N ow ego T a tg u .

ik o n fssk o w an o  p rzy tem  dw a 
n ak ład y  p ap ie ru  z w ydruko- 
w an em  już t łem  p od  s tem p lo ­
w e 2, 3 i 5 z ło tow e w ilości 
5000 arkuszy , cz tery  klisze 
cynkow e do d ru k o w an ia  tegoż  
tła, kliszę k am ien n ą  z p rz y g o ­
tow anym  na nim znak iem  w o d ­
nym, kliszę k am ien n ą  z n a ­
czka s tem plow ego  2 i 3 z lo to ­

w ego, kilka odbitych  p róbek  
zn aczk a  3-z łc tow ego oraz kilka 
sz tu k  części sk ładow ych  p rasy  
litograficznej i p ew n ą  ilość k o ­
re sp o n d en c j i  m iędzy  fa łsze­
rzami.

W e d łu g  d o ty czaso w y ch  w y ­
ników  dochodzeń , spó łka  ta  
fa łszow ała  d o tąd  znaczki 50- 
groszow e i 3 zło tow e, k tó rych  
w y d ru k o w ała  w iększą  ilość 
(300 a rkuszy  50 groszow ych  i 
1500 a rkuszy  3 z ło taw ych), a 
o becn ie  p rzygo tow ała  m ater ja ł  
do d ru k o w an ia  znaczków  s t e m ­
p low ych  2, 3 i 5-z łotowych. 
O blicza jąc  n a  p o d s taw ie  skon­
f iskow anego  papieru , z n ad ru  
k o w a n em  t łem  (w trzech  k o lo ­
rach) na s tem p le  2, 3 i 5-zło- 
tow e, sp raw cy  przygotow ali 
m a te r ja ł  do w yrob ien ia  1800 
arkuszy  znaczk ó w  2-zło tow ych,
1800 — 3-złotowych i 1400 — 
5 z lotow ych, czem  w y rz ąd z i ły ­
by skarbow i p ań s tw a  szk o d ę  
n a  1,600.000 złotych.

i  z hiBiitan niiediii u  nu
N a odcinku g ran icznym  p od  

M ara jnów ką  o d by ło  się k rw a  
w e starcie pom iędzy  p o s te ru n ­
k ie m  korpusu  ochrony  p o g ra ­
nicza a t rzem a bandytam i. S z e ­
regow iec  K O P . Jan P ie tru szk a  
za trzym ał przy p rzech o d zen iu  
granicy  trzech  podejrzajiych 
m ężczy zn  i je d n ą  k o b ie tę  i 
p ro w ad z i ł  ich do  dow ódz tw a  
kom panji.  W drodze  jed en  z 
eskor tow anych  rzucił się na 
P ie truszkę ,  zranił  go n o żem  w 
oko licę  skroni i rozbroił,  z a ­
b iera jąc  m u karab in  i pas  z 
nabojam i. Z a rz ą d z o n o  o b ław ę

i n iebaw em  natra f iono  n a  ślad 
z łoczyńców . M usiano  jed n ak  
s toczyć z nimi walkę, p on ie ­
w aż ostrzeliw ali się ze z r a b o ­
w anego  k a rab inu  oraz rew o l­
w eru. D w u ch  napas tn ików  z a ­
bito, trzeciego  zaś  z re w o lw e ­
rem  w ręce  schw ytano  w zb o ­
żu. Był on  ciężko ranny . Jak 
się okaza ło  byli to sowieccy 
bandyc i  z R o s to w a  n ad  D o­
nem , nasłan i dla n ie p o k o jen ia  
pogran icza  polskiego. K o b ie ­
ta, k tó ra  by ła  ich p rz ew o d n i­
kiem, zbiegła. P o ch o d z iła  ona 
z pow ia tu  zdołbunow skiego .

Syk śmierci w walizie.
H andlow cow i podrzucono  Jadow itego  w ęża . 

Z a rą b a ł  g ad a  c iupagą  I p o b ieg ł  do  k o m isa r ja tu .

k u la  z wielk iego m au ze ra  t ra ­
fiła ją

w g łow ę,
w y sad za jąc  m ózg...

B ończak, n aw p ó ł  tylko p rzy ­
tomny, zbiegł z rew o lw erem  w 
ręku  na  dół, gdzie go za trzy ­
m ał p o s te ru n k o w y  6-go kom i­
sarjatu, L eo n  Połom .

N ieszczęśliw ą ofiarę w y p ad ­
ku p rzew iez iono  w agonji do 
szp ita la  D z iec ią tka  Jezus.

W y p a d e k  ten  odbił się gło- 
śn em  echem

w  n a jb liższem  
są s ie d z tw ie .

R ozesz ła  się w iadom ość, ja ­
koby to m ąż zam o rd o w ał  sw o­
ją żonę.

Z  tru d em  udało  się B ończa­
ka odsU w ić  do kom isarjatu; 
t łum  p rzy b ra ł  w o b ec  n iego  
groźną p o s taw ę  i groził sam o ­
sądem .

T ajem niczy  w y p a d ek ,  żywo 
p rzypom ina jący  now elę  C onan  
D oylea  „C en tk o w an a  w stęga"  
zdarzy ł  się w m ieszkaniu  z a ­
m ożnego  h an d lo w ca ,  p. L u d w i­
k a  B aranow skiego  w  W a rs z a ­
wie (P ań sk a  94).

W y b ie ra ją c  się  n o cn y m  p o ­
ciągiem

d o  K rakow a,
p. B aranow sk i z a b ra ł  się do 
p ak o w an ia  rzeczy. Z d ją ł  z s z a ­
fy w alizkę, o tw orzy ł i k rz y k n ą ł  
z przerażen ia .

Z  walizy w ype łz ła  jadow ita  
żmija. Z w in ę ła  się

w k łę b e k  na  pod ło d ze ,
podn ios ła  łeb  i ję ła  syczeć.

Krzyki hand low ca  zaa la rm o­
w ały  sąsiadów . H u rm em  zb ie­
gli się do m ieszkan ia . P. B ara­
now ski,  uzbro iw szy  się w za ­
k o p iań sk ą  ciupagę , urządził 
po low anie . Żm ija

p ad ła  t ru p em .
W  kam ienicy za a  rża ło .  G w a r  

zw abił  m nóstw o  ciekaw ych .

D o późnej n o cy  k o m en to w an o  
n iezw ykły  w y p ad ek .  H a n d lo ­
wiec zrezygnow ał z wyjazdu  
do K rakow a. P óźnym  w ieczo ­
rem  o dw iedz ił  kom isarja t  i d łu ­
go konferow ał

w cztery  oczy
z dyżurnym  przodow nik iem .

W e d łu g  k rążących  w k am ie ­
nicy wersji, m ieszkan ie  h a n ­
d low ca odw iedzali  p rzed  trze 
m a dn iam i dwaj n ieznani m ło ­
dzieńcy. Nie za s taw szy  go w 
dom u, poprosili  s łużącą

by im pozw oliła
zaczekać. Przesiedzie li  w  p o ­
czeka ln i  oko ło  30 m inu t  i w y ­
szli.

Istnieje p rzy puszczen ie ,  że 
owi goście m ogli podrzucić  j a ­
d ow itego  gada .

D o d a ć  należy, że p. B a ra ­
now ski jest dobrym  p rz y ro d n i­
kiem, zn a  się n a  g a tu n k ach  
zw ierząt k ra jow ych, w obec  
czogo m ożliwość pom yłk i z d a ­
je  się być w ykluczona.
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Kronika.
KALENDARZYK.

Niedziele

7-miu braci m ęcz.  
Pelagji  

W sc h ó d  s łońca  3.26 
Z a ch ó d  „ 7.56.

R A D J O.
N ied z ie la  —  10 l ip ca ;

W A R S Z A W A .
12.00 Komunikat Jotniezo - m e t o d o ­

logiczny, komunikaty „PAT.* nad pro­
gram

1 3 .5  O dczyt pt. „O czem należy 
pam iętać przy hodow li drebiu w okrę­
cie le tn :m “

14.10 O dczyt p t. „Roboty pożni­
w ne”

14.35 O dczyt pt. „N ajw aźniej.ze w ia­
domości i w .kazania ro ln icze”

15.05 O dczyt pod tyt. „Zasady odży­
wiania się w czacie intensywnej pracy"

15.30 Transm isja z Doliny Szwajcar­
skiej,

17.00 Audycja dla dzieci.
17.35 K onceit popołudniowy.
18.35 Rozmaitości.
18.55 Komunikaty „P .A .T .”
19.10 O dczyt pt. „Jak kupić i co na­

leży  wiedzieć, kupując używany_ sam o­
chód" -

19.35 Odczyt pod tyt. „Nad Bosfo­
rem

20.00 Przerw a
20.30 Transm isja z Krakowa
22.00 Sygnał czasu, komunikaty po- 

Ticji. nsd  program, komunikaty PAT .
komunikat letniczo - meteorologiczny.

'22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
restauracji „Rydz".

K R A K Ó W .

15.30 Transm isja z Warszawy.
18 35 Rozmaitości.

r  19.00 O dczyt pt. „Rywalizacja w spół­
czesnych środków lokom ocji"

19.30 O dczyt p t „Nerwowość i jej 
źród ła"

20.00 Komunikat sportowy i inne.
20 3 j  Koncert wokalny.
W czasie przerwy' koncertu nadany 

będzie z W arszawy komunikat „Mes- 
sager Polonais" w języku francuskim.

Od 22.00 Transm isja z W arszawy.

p o z n a m .
12.00 O dczyt pt. „Znaczenie organi­

zacji zawodowej dla roln ctw a".
12.25 O dczyt pt. . Uwagi o w ycho­

wie swm

r 15.30 Transm isja koncertu z W arsza­
wy.

17.00 Przegląd rzeczy ciekawych z 
całego świata.

17.35 Transm isja koncertu z W arsza­
wy”

18.35 Nad program.
18 50 Program dla dzieci.
19.30 Odczyt pt „D ziałalność *ar\i 

terna i gospodarcza Ligi Narodów"
19.55 O dczyt pt. „Mowa nteza oj- 

czy eta"
20.20 Przerwa, wzgl. komunikaty.
20.30 Koncert.
22.00 Komunikaty •portowe.
22 20 Transm isja muzyki tanecznej z 

„C arltonu".

Z Sosnowca.
(■) N a b o ż e ń s tw a  w  k o ­

śc ió łk u  S erca  J e z u s o w e g o
o d b y w a ć  się będą dziś w na­
s tęp u jących  godzinach: o 9 ej 
w o ty w a , o II-ej sum a i o 4 
nieszpory .

(s) Z posiedzen ia  z a r z ą ­
d u  m ia sta . N a estatniem  p o­
s ied zen iu  zarządu m iasta  po  
stan ow ion o  za a k c e p to w a ć  za ­
kup m aterjałów  do robót ka­
na lizacyjnych  przez tow . U len,  
oraz z a ż ą d a ć  o d  tow . U le n  by  
na p rzy sz ło ść  w sze lk ie  zakupy  
c z y n io n e  b y ły  na p od staw ie  
ofert sk ład an ych  bezp ośred n io  
przez  w ytw órców , a nie przez  
pośredników ; na biura tow .  
U ie n  o d d a ć  sa lę  „Trocadero", 
gd yż  d o ty c h c z a so w y  lokal, 
m ieszczą cy  biura tow. U len,  
p otrzebny jest dla szkolnictwa;  
za a k c e p to w a n o  u m o w ę  z tow .  
{dobroczynności w  sprawie  
P rzyjm ow ania  sierot do przy- 
kiłku, oraz p ostan ow ion o  za m ­
k nąć  4 piekarnie, jako nie o d ­
p o w ia d a ją ce  w y m a g a n y m  prze­
pisom.

f (a) Z d r o w o tn o ść  S o s n o -
ca. O statnie  dane sta tystycz­

ne w yk aza ły  2 w y p a d k i  durune

b rzusznego , 1 w y p a d e k  gruźli-- 
cy i 2 z g o n y  na gruźlicę.

(s) O djaxd I p o ż e g n a n ie  
u c z e s tn ik ó w  o b o z ó w  
szk o ln y ch . D ziś  o godzin ie  
8 mej rano o d b ęd z ie  się  zbiór­
ka w szystk ich  u czestn ik ów  w y ­
jeżd żających  na o b ozy  letnie. 
U c z e s tn ic y  zostaną  na miejscu  
um undurow ani i otrzymają  
broń, p o c z e m  o godz . 9 n a b o ­
ż e ń s tw o  w  k o śc ie le  dla u c z e ­
stn ików  (uczn iów  szk ó ł  śred ­
nich).

W yjazd  do o b o z ó w  nastąpi  
po nab ożeń stw ie  o god zin ie  
10 tej sam och od am i z przed  
d w orca  kole  jow ego .  U c z e s tn ic y  
innych  o b o z ó w  odjadą p o c ią ­
giem  o godzin ie  9-tej.

(?) O b ó z  in stru k to rsk i 
d la  n a u czy c ie li s z k ó l  
p o w s z . D o w ó d c a  O  K. X  
organizuje 4-tyg. o b ó z  instru­
ktorów  w ych ow an ia  f iz y c z n e g o  
dla nauczyc ie l i  szk ó ł p o w sz e c h ­
nych. M iejsce i czas r o zp o czę ­
cia obozu  poda  D O. K. X .

Z  terenu O. K. V . m o że  
w zią ć  udzia ł 40 u czestn ik ów .  
K an d yd ac i w n o szą  podania  
w prost do D O .K .X . ref. p. w.

Podanie  w inno  b yć  poparte  
przez inspektora  szk o ln ego .  
Prócz tego  kandydaci sk ładają  
deklarację, że  po  ukończeniu  
o b ozu  będą p racow ać  jako in ­
struktorzy w  stow arzyszen iach  
lub pod  kierunkiem  oficerów  
p. w. lub k iero w n ik ó w  o śro d ­
k ów  w. p., nadto  w inni się  
w y k a z a ć  św ia d e c tw e m  lekar-  
skiem  oraz następującem i w y ­
nikami próby spraw nośc i  fiz., 
które przeprow adzają  s to w a ­
rzyszen ia  (dla n iestow arz . o f i ­
cerow ie  instr.):

b ieg  100 m. —  nie  w ięcej ,  
niż 14 sek.,

skok  w z w y ż  —  p o w y że j  
! 10 cm.,

skok  wdał —  p o w y ż e j
375 c a . ,

rzut gra tern —  p ow yżej
4 )  m ;

granice wieku: od  18—30 lat.
W ła d z e  szk o ln e  zachęcają  

n a u czyc ie ls tw o  do w n oszen ia  
l ic zn y ch  z g ło sz e ń  do obozu .

(s) O d zn a cz en ie  s o s n o -
w k z a t t m a  Na konkurs, roz­
pisany za p ośred n ic tw em  lw o w ­
sk iego  koła architektów  przez  
k a sę  chorych w e  L w o w ie  na  
projekt sanatorium dla chorych  
grużlicznych, w p ły n ę ło  14 prac.

Sąd konkursow y przyznał  
p ierw szą  nagrodę p rofesorow i  
sz k o ły  budow lanej w  W sr sz a  
w ie  inż arch. Juljanowi Puter- 
m anow i, sy n o w i zn an ego  w 
S o sn o w c u  lekarza, d-ra Puter-  
mana, i inż. E. M a d u row iczo ­
wi, którzy w sp ó ln ie  op racow a-  
w ali n agrodzony  projekt.

(8) Z cechu  rz e ż n ic k o -  
w cjd lin iarsk iego  w  S o s ­
now cu . D nia  7 b. m. od b y ło  
się w alne  kw artalne zebranie  
c z ło n k ó w  cechu, na^którem za­
ła tw ion o  szereg  spraw natury 
gospodarczej. S z c z e g ó ło w o  o- 
m ó w io n o  kw estję  w s z e c h p o l ­
sk iego  zjazdu rzeźn ików  i w ę-  
diiniarzy, m ającego  się  o d b y ć  
w  K ie lcach  w  dn iach  14 i 15 
sierpnia b. r.

N a  zebraniu  przyjęto w  gro­
no m istrzów pp. A lo jz e g o  i 
Karola S zn ajdrzyków — na c z e ­
ladników w yzw o lo n o :  C ze­
s ław a Marbsa, M ieczy s ła w a  
K o n ie c z n e g o ,  A n to n ie g o  Ł a-  
kom ika, Jana Świątka, T o m a ­
sza C hołdyka (z
S te fsn a  O lichw era , Marjan*  
W ojan czyk a .  R om ana R ygała ,  
B o g u s ła w a  F icińskiego, S te fa ­
na S trza łk o w sk ieg o  i M ieczy-  
s ła w a  C ia łow icza .

Z ebraniu  p rzew od n iczy ł  stsr 
szy cech u  p. N i e wic.rowski.

(s) Echa w y b o r ó w  u i  g m i ­
n a c h  p o w . będ£*r>skiego  
Przy w yborach  do  rad g nin- 
n ych  zaobvli  m ande.ów : e n d e ­
c y  5 zd e c y  i o - any eh i 26 sym  
p atyków . P. P. S. i5  z d tc y d o

Kino-teatr

Jiziałmf
Sosnowiec.

O d czw artk u  7 -g o  llpca  b. r. I dni n a s tę p n e
W ielk i potężny w strząsający  dramat

Łzy hnfll)91 szczeSda
według rozgłośnej pow ieści Paw ła K ellera p. t. „Syn Hagary". głośnej re iy .e rji W endhauza. 
W  rolach głównych: MADY CHRISTJAN. W ERNER FUTTERER. HERMAN VALLENTINN.

W ŁODZIMIERZ SOKOŁOW .
Tragedja nieślubnego ayna. Tragedja- młodej dziewczyny.

K I N O

jur
Sosnowiec.

Od w to rk u  5 -g o  lipca  r. b. i dni n a s tę p n e
B oży szcze  kobiet , piękny^ jak m ło d y  B óg  R A M O N  N O V A R R O

/. Hi Paryskim braku •  t

dram at w 8 aktach. (G olgota aerc kochających).
Oryginalna idea Freda Niblo twórcy filmów „Robin H ood", „Znak Zorry", „A imię jej kobieta ,

„Nocna przygoda kaw alera". _________________

C od zien n ie  św ie ż e  lody  z d w ó ch  gatunków . C od zien n ie  św ie ż e  ciastka  najsm aczn iejsze  
w  ca lem  Z a g łęb iu  oraz w ie lk i w ybór  czek o lad y ,  bom bonjerek , k arm elk ów  i so k ó w . Stale  

św ie ż e  herbatniki w yrabiane w  trzydziestu  gatunkach.

Można nabyć 
tylko u  Cukierni „SIELAHKA” Wł. BASZKOWSKIEGO 

w Dąbrowie. Telefon 80.

I I Miń i ttnia JM”Codziennie koncert pierwszorzędnej 
orkiestry artystystycznei dyrektora  S.  
Milejkowskiego, pod batutą znanej 

skrzypaczki MIRY BANK.
Kuchnia prowadzona pod kierownictwem ^  Od godziny 11-ej rano kuchnia wydaje 
znakomitego kuchmistrza z W arszawy | |  śniadania.

H enryka F a b is z e w s k ie g o . * *  O b ia d y — od godz. 12 do 3 po południu. 
Od g o d z . 5  d o  12 w  n ocy  kc n e i t y  o r k ie s tr y  w  o g r o d z ie . W ieczo rem  d an cin g .

w a n y c h  i 24 sym pat. ,  P. P. S. 
lew ica  5 zd., pmrtja pracy 16 
zd., 6 symp.; kom uniści 2 zd.,
8 sym p. N. P. Ch. 5 zd. W y ­
zw o len ie  10 sym p., N. P. R. 1 
zd. i Ch. D . 2 zd

(s) Waż.'.e.! d la  ^ d l^ s m a -  
t ^ r ó w .  D o w ia d u jem y  się, że  
znany  kupiec  w S o s n o v .c c  p 
O skar Linhorn, w łaśc ic ie l  
składu o p ty c z n e g o  otrzym ał  
p rzed staw ic ie ls tw o  w yrob ów  
fabryki Ideal R adio  — Point  
Bleu. ,

(s) W sz y s tk ie  ilu s tr a c je
w  dzis ie jszym  dodatku  robione  
są  ze  zdjęć , w y k o n a n y ch  przez  
znany p ierw szorzęd n y  zakład  
fotograficzny  B ci A ltm a n  w  
ł> j sn o w cu .

(s) S ek cja  m ło d z ie ż y  p ra­
c o w n ic z e j  przy P .Z .Z .P .P .  i 
H . zaw iadam ia  za in teresow a­
nych, ż e  sekretarjat sekcji  
cz y n n y  jest w e  wtorki i czw art­
ki od  god z  19 do 21-ej, w  lo ­
kalu  poi. zw . zaw . prac. przem .  
i h e n d lo w y c h  w  S o s n o w c u  —  
W arszaw sk a  22

(s) N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a ­
d ek . Na torze k o le jow ym  
przed  stacją Będzin  w p a d ł  pod  
k o ła  p o c ią g u  13 letni A d a m  
M agura (B atorego  15) K oła  
w a g o n ó w  o b c ię ły  ch łopcu  s top ę  
lew ej  nogi. N ie szczęś l iw eg o  
przew iez iono  do  szpitala na  
Pekinie .

(s) Z erw a li p iec zęć . Z e  
n e n  G arncarczyk  za m eld o w a ł  
policji, że  n ieznani spraw cy  
zerwali p ie c z ę ć  s ę d z ie g o  ś le d ­
czeg o ,  na łożon ą  na drzw iach  
w e jśc io w y c h  do sklepu  Nr. 34

W e s o ło  i sym p atyczn ie  sp ęd z ić  
w ieczó r  m ożn a  ty lko

u  Cukierni i Restauracji 
Warszawskiej

O d  godziny  10 ej w ie c z o r em  
dancing, na k t ó r y m  tańczy  

znana para tancerzy

W a le n te g o  K o w a lczy k a  w  h a­
lach  R ozw oju .

(s) O fiara . Z am iast  w ie ń ­
ca na grób J. S ło w a c k ie g o  k o ­
ło  so sn o w ie c k ie  zw iązk u  m a ­
szy n is tó w  k o le jo w y ch  z ło ż y ło  
w  n a-zej  redakcji na b ied n e  
dzieci 64 zł. 5 gr.

(e) K ra d z ieże , N ieznani  
sp raw cy  dostali się do sklepu  
firmy L esk i i M usia łow icz  (P i ł ­
su d sk iego  18) skąd skradF  
zn a c z k ó w  s te m p lo w y c h  na su 
m ę 800 zł.

S tan is ław ow i L ask ow sk iem u  
(S ie leck a  8) skradziono portfel  
wraz z 80 zł.

Z Będzina.

Awantury w w ięzie­
niu będzińskiem.

W czoraj, g d y  przyw iez iono  
do w ięz ien ia  p rzestęp cę  poli 
ty czn eg o ,  n iejakiego Borow ika,  
o k u teg o  w  kajdany, ten  n ie  
chciał w y s ią ść  z sam och od u ,  
w o b e c  c z e g o  w y s a d z o n o  go  
siłą.

Z najdującym  się  na sp a cerze  
w ięźn io m  politycznym , w  l ic z ­
bie 30, n ie  sp o d o b a ło  s ię  to. 
Rzucili  s ię  oni d o  bram y w e  
wnątrz w ięzienia , w y ła m a li  ją  
i zaczęli  rzucać do  policjantów  
i d o zo rcó w  kam ieniam i, prote­
stując przec iw  zakuwaniu więź  
niów  po lityczn ych  w  kajdany.  
D o  protestu  przyłączyli się  
w ię ź n io w ie  w celach, aw an tu ­
rując się , krzycząc i śp iew ając  
m iędzynarodów kę.

N a atak kam ieniam i policja  
od p ow ied z ia ła  strzałami, n ie  
raniąc jednak nikogo. Z a w ia ­
d o m ion y  o p o w y ż s z e m  proku­
rator i k om en d an t p. p. przy­
byli do  w ięz ien ia  i po  p ew n ym  
czs .ie udało  im się  przyw rócić  
spokój. W ię ź n io w ie  zaprzestali  
awantur i pow rócili  do cel.

Wkrótce

O G N I A

i t DUET ARNO"
n c i m o d n i e j s z e  tańce  sa lo n o w e .

p ie r w s z o r z ę d n y  k o n cert,
“ w y b o r o w a  k u c h n i a .

(b) Z k o m e n d y  policji. K o­
misarz Jerzy W ein ch er t  w y je ­
chał na cz tero ty g o d n io w y  urlop  
w y p o c z y n k o w y .  D o  biura- ko  
m en d y  policji, zosta ł  p rzyd zie­
lo n y  kom isarz Jerzy Biechoń-  
ski, który ob ecn ie  zastępuje  
komisarza W eisscheita  Korni 
sarz Szczyg ie lsk i ,  wrócił z urlo­
pu i dnia 8 b. m. objął urzę­
dow anie .

(b) P o ża r . W czoraj o god z .  
9 e: " in o  w y b u ch ł  pożar w  fa­
bryce  kafli „Feniks* w  B ę d z i­
nie. O g ień  p ow sta ł  na  skutek  
zapalen ia  s ię  drzewa, le ż ą c e g o  
blisko w ie lk ieg o  pieca. N a m iej­
sce  pożaru  p ierw sza  przyb y ła  
stra i o g n io w a  o ch otn icza  b ę ­
dzińska, która pożar ugasiła  w 
zarodku. G d yb y  nie n a ty ch ­
m iastow y  ratunek straży, og ień  
zająłby ca ły  bu d yn ek , jak 
rów nież  sąs ied n ie  d rew n ian e  
budy i dom ki sp ło n ę ły b y  d o ­
szczętn ie .

(b) S p rytn y  p se u d o  k o ­
m in iarz, W  dom u M ordki  
W inera , ul P o to ck ieg o  3, n ie ­
znany  osobn ik  skradł 50 m e ­
trów  rynien. N ie z n a n e g o  z n a ­
zw iska  spraw cę , w id z ia n o  na 
dachu rzekom o zatrudnionego  
przy czy szczen iu  kom inów ,  
le cz  .nikt n ie  m óg ł przew idzieć ,  
że  jest to  złodziej.

Z Dąbrowy.
(d) „ U sy p ia c z e “. Z a m o ­

żny m ieszk an iec  m. Lublina, 
p. Marjan L idw in, p o w r a c a ją c '  
poc iąg iem  z M a czek  do  domu,  
zosta ł  w w a g o n ie  drugiej k la ­
sy  przez n iezn an ych  o so b n i­
k ó w  uśpiony, a następn ie  d o ­
szczę tn ie  obrabow any.

P. L idwin przebudził s ię  d o ­
piero w D ąb row ie ,  gdz ie  sp o ­
strzegł, że  padł ofiarą tak z w a ­
nych  „usypiaczy".

N a  sz c z ę ś c ie  p. L idw in  nie  
w ióz ł z sobą  w iększej su m y  
pien iędzy .

Ł u p e m  z ło c z y ń c ó w  zosta ł  
portfel, w  którym by ło  180 zł.  
oraz różne d ok u m en ty  i w a ­
lizka z garderobą. P. Lidwin  
w ysiad ł w  D ąbrow ie ,  gd z ie  
komisarjat sp isał protokuł.

(d) Z a g in ion y . K lem en s  Fi- 
d&lis, zam ieszk a ły  przy ul. K o­
nopnick iej  22. z n m e ld o w a ł  w  
komisarjacie, że  o jc iec  jego  
T o m a sz  lat 86, w y s z e d ł  z d o ­
m u dnia 8 bm. i do tej pory  
nie  wrócił.
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Z Zawiercia.
(z) W ielki p o l a r  w  fabry­

ce  sz k ła  3 . R elcher I s-ka .
O n e g d a j  po d czas  burzy  p io run  
u d erzy ł  w m agazyn, w k tó rym  
zn a jd o w a ła  się słom a, s iano  i 
wióry, p rz ezn a czo n e  do  p a k o ­
w a n ia  szkła. M agazyn  sp łoną ł  
w raz  z zaw artośc ią .  S tra ty  w y ­
noszą  50 tys. zł.

(z) O kradziono lekarza.
Nocy wczorajszej do  m iesyka- 
n ia  dr, C ud n eg o  w W ysokiej  
p rzez  okno  d o s ta ł  się złodziej 
i sk rad ł  garderobę ,  b iżu ier ję  i 
inne cennie jsze rzeczy, ogólnej 
w artości  3 tys. zł.

(z) Pom oc dla d o tk n ię ­
tych k lęsk ą  gradobicia.
W y d zia ł  p o w ia to w y  ucgw alił  
zac iąhnąć  pożyczkę  w banku
ro lnym  w w ysokości 10 tys. zł. 
na  pom ne dl* rolników, któ  
rym  grad  ani' czył zasiewy.

Q m iBii 15-ii M ail Państw.
IV-ta k la sa  —  I i 2 dzień. 

Główniejsze wygrane
69 000 zł. Nr. 3931.
25.000 zł. Nr. 90862.
10.000 zł Nr. 16936.
5 000 zł. Nr. 5749.
2.000 zł. Nr. Nr. 27749 72860.
1.000 zł. Nr. Nr i 576 i 83205. 
800 zł. Nr. Nr. 60725 7079

78465.
600 zł. Nr. Nr, 39797 96918 

75088 95740 97935.
500 zł. Nr. Nr. 15725 57006 

70404 78252 1606 12126 19429 
29321 34512 39168 49262 55931 
56405 60403 96389.

400 zł. Nr. Nr. 24350 44804 
50487 58838 63458 70932 73903 
91819 100315 103655 604! 27484 
25198 54058 38816 39383 39^4! 
44832 56014 59273 60988 64400 
69540 74926 77060 912^2 91417 
94383 1QQ319.

I!

Tramwaje
tylko dla 

Dąbrowy, Będzina i okolicy 
będą potrzebne, gdyż Sza­
now na Klijentela z Sosnowca 

ma bardzo blisko do
Pracowni Ramlarsko -  Ozdobnlczej
„LA ORNAMO"

Hale Targowe w podwórzu, 
wejście od ul. Kościelnej.

O p r a w a  obrazów solidna 
i gustowna.

Ceny bardzo przystępne.

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

P i e k i e l n e  t t M c z e n i n  e b ł o h a f k a

D w aj s tudenci,  odbyw ający  
p o d czas  ob ecn y ch  feryj le tn ich  
tu rys tyczną  w ę d ró w k ę ,  natrafi 
!i w pobliżu m ias ta  G rossw ar- 
dein  w  dzikiem i n iedostęp- 
n e m  m iejscu  n a  porzucony 
sza łas  porsterski, w którym  
znaleźli  dw óch  m ały ch  ch łop­
ców, o ka leczonych  w  w yrafi­
now any sposób.

M aleń s tw a  te  n a  p ó ł  żyw e 
z ohcię tem i ręk o m a  i uszami, 
poobw ijane  w b rudne  i dz i­
w aczn e  szm aty , p o n ak ład an e  
n a  rop iące  rany, nie potrafiły  
ob jaśn ić  zrozumiale, w  jaki 
sposób  znalazły  się n a  tern 
odludzi, ani też, w jakich  o ko­
licznościach zad an o  im tak  
s traszne  tortury,

Z  bez ładnych , pó łp rzy to m ­
n ych  słów studenci zdołali  j e d ­
n a k  w yw nioskow ać, że mają 
tu do czynien ia  z n iezw ykłym  
jak im ś po tw orem , k tóry  dla 
n ieod g ad n io n y ch  ce lów  u pro ­
w adził  ch łopców  i zn ęca  §ię 
nad  nimi w  tak  p rzeraża jący  
sposób.

T uryśc i  postanowili p o ch w y ­
cić p rzes tęp cę  i uczynili za 
sad zk ę  w poblżu. szałasu, j a ­
koż nad  w ieczorem  togo s a ­
m ego dnia p rzy trzym ali  ja k ie ­
goś m ężczyznę w średn im  w ie­
ku, jak  się okazało , m ieszkań­
ca G rpssw arde inu ,  i po  p ie rw ­
szych zaraz  s łow ach  n ieznajo­
m ego  nabrali pew ności,  że m a­
ją do  czynienia nie ze zb ro d ­

niarzem , lecz z o b łąkanym .
M o t y w y  tej s trząsającej 

zbrodni wyjaśniły  się w  spo ­
sób nas tęp u jący :  nieszczęśliwy 
ten ,  po d leg a jący  spoko jnem u  
obłędow i, by ł  z zaw odu  fel­
czerem, lecz fach swój za rzu ­
cić m usiał na  zku tek  właśnie 
um ysłow ej choroby. Jednakże, 
jako nieszkodliw y warjat, z a ­
m ieszkiw ał u zam ożnej córki i 
używ ał zupełne j sw obody, m a­
jąc  n aw et  dość często dłoższe 
okresy  zupe jne j  przytom ności.

W  chilach tak iego  no rm al­
nego  s tanu  m usiała  m u w paść  
w ręce  jakaś  gazeta ,  z której 
w arja t  dow iedzia ł  się o g łoś­
nych dośw iadczen iach  dok tora  
W oronow a.

P ew nuśc i  tej nabrali  o by ­
dwaj s tudenci zaraz z pierw- 
czych słów  ob łąkanego , k tó re ­
m u dośw iadczenia , po legające  
n a  przeszczep ian iu  różnych  
cz łonków  z jednege  organizm u 
n a  drugi, zap ad ły  g łęboko  w 
chory  m uzg i do p ro w ad z iły  do 
fak  o k ro p n eg o  rezultatu .

P rześ ladow any  tą  ideą  zdo­
ła ł  on zw abić 2 synków  sąsia­
du jącego  z m ieszkaniem  córki 
sk lep ikarza  i uwięziw szy ich 
n a  pustkow iu, od leg łem  o 6 
k ilometrów, od  m ias teczka ,  d o ­
konał n a  m ich  aw ych strasz­
nych  praktyk.

W ą tp iw e  jest, aby  um ie­
szczone w szpitalu m a leń s tw a  
u trzym ały  się przy życiu.

W  M i t i n a  n a d  w s i o .
W sb ro n ie  w ła sn e j  policjant r a i i / J t e l t ł  n ap as tn ik a .

m asz
E n fan t te r r ib le .

„■— D laczego  ty nie 
dzieci, ciociu?

—- Bocian mi żad n eg o  nie 
p r z y n ió s ł !

No, jeśli jeszcze wierzysz w 
bociana , to oczywiście nie m o ­
żesz mieć dzieci!

Ż ona w  p o d ró ż y .
O na . (z w a g o n u ) : — D ow i­

dzenia, J ó z iu ! A  więc napiszę  
ci w końcu  tygodn ia  !

O^: — Ależ, Stefciu! Czy 
nie m og łabyś  p o s t s r r ć  się, aby 
ci picn ądze  jeszcze n a  kilka 
dni w ystarczyły  ?

P rzech ad za jąc  się z żoną po 
b rzegu  W isły  w pobliżu w ału  
Z am oysk iego  w W arszaw ie ,  
p rzo d o w n ik  W ład y s ła w  C h le­
bow sk i  usłyszał w czoraj o go- 
d im ie  9-ej wiecz. rozpeczliw e 
w ołania  o pomoc.

T rzech  d rab ó w  pastw iło  się 
nad  m łodym  chłopakiem . Byli 
go kijałri  po głowie, kopali.

— W rsce j  do dom u — za­
w ołał  policjant, do  żony, po- 
e re m  s tan ą ł  w  obron ie  k a to ­
wanego.

U jrzaw szy  przodow nika ,  b ru ­
tale porzucili ofiarę i przyjęli 
p o s tsw ę  w yzyw ającą .e  Rozległ 
się okrzyk: „Daj m u noża!" — 
w szyscy ruszyli ku  p .  C h le­
bow skiem u.

Po trzy k re tn em  ostrzeżeniu,

policjant wysttzelił  w p o w ie ­
trze, a gdy to nie p o sk u tk o w a­
ło, zm ierzy ł do jednego  z n a ­
pas tn ików  i ranił go w udo.

S trzelan ina  zw ab iła  p rz e ­
chodniów . N apastn icy  jeli p od  
burzać  tłum. S y tuac ja  s taw a 
ła  się groźna. N a szczęście 
nadb ieg ł  w  p o rę  patro l  poli­
cyjny. W szy s tk ich  uczestn i­
kó w  zajśc ia  ujęto.

W  kom isarjac ie  podali  się za 
H e n ry k a  P ręg o w sk ieg o  (T a r­
go w a 38 — pow ierzchow nn  ra ­
na  p raw eg o  uda), B ronis ław a 
W eso ło w sk ieg o  (S tare M iasto 
28) i Józefa K ow alsk iego  ( Z a ­
m oyskiego  8). W szy s tk ich  o- 
sadzono w areszcie . P o tu rb o ­
w an y  ch ło p ak  skorzysta ł  z 
zam ieszania  i uciekł,

łł (II Ml
Słyszeliśm y już o n a j ro z ­

m aitszych  s tow arzyszen iach  i 
zw iązkach , mniej lub  więcej 
dziw acznych , jed n ak że  zw ią ­
zek, o k tórym  pisze „G erm a­
n ia"  s tanow i p raw d ziw e  curio­
sum. Jest  to „Z w ią zek  byłych 
chorych  n a  tyfus"! P o w s ta ł  on 
w nas tępu jących  oko liczno­
ściach:

W  ub. r. p an o w ała  w H a n o ­
w erze  ep idem ja  tyfusu. Ci, 
k tó rzy  się szczęśliw ie z cho ro ­
by tej wyleczyli, zamiast s ta ­
rać  się więcej o niej nie m y ­
śleć, albo, gdy już chcą  uwiecz-

ca

 ^Zakład Rzeźbiarsko-kamlenlarskl I betonowy
Em EAfHYlf MIII w Dąbrowie Góro. no Redenie
f f i  rU tn in A H A  Ljfojn włośni telefon 1-89.

P o m n ik i, F igury , G robow ce, toczak i do  o strzen ia  n a rzę ­
dzi, tab lice  m arm urow a, b la ty  um yw aln iow e i ko n tu aro w e.

D ział b e to n o w y : R ury kanalizacy jne, k ręg i a tn d z ien n e , a topn ie  m a-
zajkow e, p ły ty  tro tu a ro w e , po sad zk i i s łu p y  o g ro d zen io w e  i w sze lk ie  ro ­
b o ty  bu d o w lan o  w ch o d zące  w  zak res pow yższy . W y k o n an ie  so lidne. 
C eny  p rz y stęp n e  a n aw et ra tam i.
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SCSKOWIFC „HALE ROZ W OJ 9'
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K o w o zaan g a żo w sn a

w powiększonym komplecie Damska Orkiestra
z dn iem  dzisiejszym rozpoczyna koncerty

(d „Barze pod Śląskiem
[S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ie g o  3. Tel. 7-92 .

W  c ie n i s ty m  o g ro d z ie ,  p r z y  d ź w ię k a c h  te j  w y b o r o w e j  o r k i e s t r y  
k a ż d y  z Sz. K l i j e n tó w  z n a jd z ie  d la  s i e b ie  m i ły  o d p o c z y n e k .

B ufe t  o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  w  t runk i  k r a jo w e  i z a g r a n i c z n e .  
W y b o r o w a  k u c h n ia !  C e n y  b a r d z o  p r z y s tę p n e !  O b s ł u g a  g r z e c z n a ,  

s z y b k a  i so l id n a !  S p i e s z c i e  a n ie  p o ź e łu je e ie l
Z  p o w a ż a n ie m

Znrrod Restauracji „Bor pad ś!asHlem“.

•• Tel *■
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nić pam ięć  groźnej epidem ji, 
uczynić  to w sposób  p o w a ż ­
niejszy —  założyli: „Z w iązek
b. chorych  n a  tyfus"! Z  jakim  
celem , ilustru je  to najlepiej 
zaproszen ie ,  k tó re  n ied aw n o  
rozesłano:

„Z w iązek  b. cho rych  n a  ty ­
fus". Z ap ro szen ie  n a  nasz  m i­
ły w iec to rek  w d. 25 czerw- 

. po łączony  z p roduk-

Na raty wekslowe!
O trzy m ają  urzędnicy(czki) pańs tw ow i,  oraz p o w ażn y ch  p ry ­
w a tn y ch  insty tuc ji  n a s tęp u ją ce :  sukn ie  i b luzki c repdeszy-  
nowe, w ełn iane ,  marlcizetowe, fu larow e i z su row ego  j e d ­
w abiu  do p ran ia . W e łn ia n e  w yroby: żakie ty , kam izelki, 
reform y itp. Bielizna d a m sk a  i m ęske. T o reb k i  dam skie  
skórzane. O p ró cz  tego  wielki w ybór dziec innych  rzeczy 
i innych, w ch odzących  w zakres  galanterji  i konfekcji.

W szy s tk o  to, po  c e n ach  n a j tań szy ch  p o leca  firma

SOSNOWIEC, 
M o d rz eJo w sk a 1 4 . Sk lepsz. u s h h b iil e i .

Obsługa solidna. Obsługa solidna.

cjam i m uzycznem i i tańcem ! 
W ejśc ie  bezpła tne! P rzy jac ie le  
i znajom i mile widziani! 

K o m en ta rze  zbyteczne.

I Drobne ofłsszenli.
N auka  I w y ch o w an ie .

Kux»y kroju szyc ia  k raw ieczyzny. b ie ­
lizny. haftu . Sosnow iec, K o łłą ta ja  

11. N ow akow ska.

K to  chce  o trzym ać p o sad ą , m usi u- 
kończyć k u isa  azo fe r.k ie  w Sosno­

w cu, p rzy  ul. S w obodnej 7, P o  sk o ń ­
czen iu  takow ych , szkoła w m iarę  mo­
żności u d z ie la  p o sad  sw ym  kandydatom . 
Jak rów nież  szk o ła  zaw iadam ia  Sz, 
dżen te lm en ó w  o rozpoczęc iu  się now e­
go k u rsu  d żen te lm eń sk ieg o

Poa»<ży I prnce
Potrzeb n y  uczeń  fryzjerski P iłsu d sk ie ­

go 28. Sosnow iec, Św iderski.

Kupno I s p r z e d ^ ,
Tanio  sp rzedam  m aszynę b ęb en k o w ą 

do  szycia  i z buja jąoem  czu łenkiem , 
nożną, m a ło  używ aną za  180 z ł. Sos 
n o w iec, S ie lecka  27 m. 5,
ITTfTi fT l *Prz ®4 e m  zaraz. Ś w ię to ch ło  
L / ą J a l l  w jco szkolna 2. D w a pokoje  
i k u chn ia  w olne. 10 m in u t kol, od  K a­
tow ic, K ulpok.

O k le p  spożyw czy  sp rzed am  Sosnow iec, 
^  H a le  R ozw oju  17.
IM eb le l N ajtańszy w ybór sprzedaży 

różnych m eb li za  gotów kę i na 
sp ła ty  M. B orzykow ski Sosnow iec, u l. 
W arszaw ska  2?.
V fa j.-nodn iejsie  pasy  nad ające  k sz ta ł- 
* -  tom  p ięk n ą  lin ję  i liczn icze  od  
10-ciu zł. G o rse ty  o rto p ed y czn e  i apo- 
re 'y  p ro s tu jące  p o d  k ierunk iem  sp e c ja ­
listy . „R ozalja“. S osnow iec  D ęb lińska  11.

ffóżne.
TTgobiono książeczkę  kasy  chorych  wy - 
ł -  staw ioną  n a  im ię M olęda Jakób. 
W yd tną  p rzez  kop . K oszelew . Ninie; 
szą  un iew ażniam .

Marja  K w iecień  zag u b iła  d o w ód  to sz 
sam cści Nr. 80411 w ydany  pr;- 

P.  K. P  . w  W arszaw ie, stacja  Łazy®1’

Za g in ą ł  p o r t fe l  z  d o w o d a m i o ra z  k r °  
tą  od ro czen ia . Proszę zw rócić **' 

„ E z p ie s u  Z a g łę b ia " ,  Sosnow iec, M 
c z y s ła w  K u b czy k .

Herku les, z ak ład y  m echan iczne , ar *’ 
w an ic  i w ulkan izow an ie  gum . Sc . 

now iec, ul. D ek ierta  Ne 13.
O u b e l  Jan  zg u b ił w yciąg  z ksiąg  lu d  
■”  ności gm S trzem ieszyce. Pow yższy  
un iew ażniam .

DruKurnia H*ndiow«s R. MONSIORSKI BedUm Piec 3- »•* Kejr. 4.



Podatek do Nr. 158 „Expresu Zagłębia”.
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P ie rw sz y  e ta p ^ p ra c y ^ w  fa b ry c e  „ S ta ra  S o s n o w ic z a n k a " .  N a w ija n ie  p rz ę d z y  i w y ró b ^ c h o le w e k .

Przemysł pończoszniczy w Zagłębiu.
F ab ry k a  pończoch  i s k a r p e t  „ S ta r a  S o s n o w !c z a n k a “ , w ła s n o ś ć  p. J a n a  G aika, ul. D e k ie r ta  Na 13. Tel. 7 -84 .

C h c ą c  z a p o z n a ć  n a s z y c h  
cz y te ln ik ó w  z p r o d u k c ją  ro ­
d z im e g o  p rz e m y s łu  p o ń c z o ­
szn iczeg o  w  Z a g łę b iu ,  d a j e ­
m y p o n iż sz y  o p is  i k i lk a  zd jęć  
je d n e j  z na j lep ie j  u r z ą d z o ­
n y c h  i ro z w i ja ją c y c h  się fa­
b ry k  p o ń c z o c h  i s k a r p e t  w 
Z a g łę b iu  p. n. „ S ta ra  S osno-  
w i c z a n k a ” w ła s n o ś ć  p. J a n a  
G a ik a ,  m ie sz c z ą ce j  s ię  p rzy  
u licy  D e k ie r ta  nr. 13.

S z y b k i  rozw ó j p rz e m y s łu  p o ń ­
c z o sz n ic z eg o  w  Z a g łę b iu  d a ­
tu je  się o d  p ie rw sz y c h  la t  n a ­
szeg o  s tu lec ia .  P io n ie re m  teg o  
p rz e m y s łu  b y ła  z a ło ż o n a  w 
1902 ro k u  f i rm a  C. G. Szóna ,  
a n a s tę p n ie  f a b ry k a  A u g u s ta  
M arsch a la ,  k tó ra  w czas ie  w o j­
n y  z o s ta ła  ca łk o w ic ie  z l ik w id o ­
w a n a .  S a m  p rz e m y s ł  p o ń c z o s z ­
n iczy  w  czas ie  w o jn y  p r z e c h o ­
d z i ł .o s t r y  k ryzys ,  j e d n a k  p o

s k o ń c z o n e j  w o jn ie  rozw ó j p o ­
s tę p u je  b a rd z o  szy b k o .  P o w ­
s ta je  s z e re g  n o w y c h  m n ie jsz y c h  
i w ię k sz y c h  fab ryk .

Z a ł o ż o n a  w  ro k u  1921 i w y ­
d z ie r ż a w io n a  fa b ry k a  p o ń c z o c h  
i s k a r p e t e k  p.f. „ Z a g ł ę b i a n k a ” 
w  N iw ce  p o d  k ie ro w n ic tw e m  
z d o ln e g o  fa c h o w c a  p. J a n a  
G a ik a  ro zw ija  się w yśm ien ic ie ,  
a  w y ro b y  tej fab ry k i  c ie sz ą  się 
d u ż y m  p o p y te m  w  c a ły m  k ra  
ju. W  ro k u  1923 d z ie r ż a w c a  
„ Z a g łę b ia n k i” o tw ie ra  w ła sn y  
w a r s z ta t  p ra c y  i w ten  s p o s ó b  
p o w s ta je  n o w a  f irm a p .n .  „ S ta ­
ra  S o s n o w ic z a n k a ” .

O d p ie r w s z y c h  m ies ięcy  n o w o ­
p o w s ta ła  firma, ro zw ija  się b a r ­
d z o  p o m y ś ln ie .  F a b r y k a ty  „ S ta ­
rej S o s n o w ic z a n k i” z a c z y n a ją  
c ie szyć  się d u ż y m  p o w o d z e ­
n iem . Już p o  p a ru  m ie s ią c a c h  
d y r e k c ja  fa b ry k i  z m u s z o n a  b y ­
ła  s p ro w a d z ić  n o w e  m a s z y n y

d o  w y ro b ó w  sw y c h  f a b ry k a ­
tó w  ja k  ró w n ież  s ta le  p o w ię k ­
szać  p e r s o n e l  r o b o tn ik ó w .  F a ­
b r y k a ty  „S ta re j  S o s n o w ic z a n ­
k i” p o c z y n a ją  z d o b y w a ć  so b ie  
c o ra z  sze rsze  ry n k i  z b y tu  i 
z n a n e  już  są  w  c a ły m  kra ju .

W  u b ie g ły m  ro k u  d y re k c ja  
f ab ryk i  z m u s z o n a  b y ła  w y n a ­
jąć  w ię k sz y  lokal.  W  tym  c e ­
lu w y n a ję to  o b s z e rn y  lokal,  
n a d a ją c y  się n a  p o m ie sz c z e n ie  
b ih ra  i fa b ry k i  p rz y  u licy  D e ­
k ie r ta .

N o w o c z e s n e  m a s z y n y  i n o ­
w y  z a s tę p  ludz i  p rz y ję ty  z o ­
s ta ł  d o  p racy .  C o ra z  w ięk sze  
p o w o d z e n ie  f a b r y k a tó w  c h a ­
ra k te ry z u ją  w y p a d k i ,  że w ła śc i ­
cie l fa b ry k i  m u s ia ł  n ie je d n o ­
k ro tn ie  w y s tę p o w a ć  n a  d ro g ę  
s ą d o w ą  p rz e c iw  n ie s u m ie n n y m  
k o n k u r e n to m ,  k tó rz y  w id ząc  
d u ż y  p o p y t  f a b ry k a tó w  „S tare j 
S o s n o w ic z a n k i” ro zp o czę l i  w

Ł o d z i  m a so w o  p o d r a b ia ć  to ­
w a r  i w y p u s z c z a ć  n a  ry n e k .  
P o w a ż n e  kary , s to s o w a n e  p rzez  
sąd  n a  n ie u c z c iw y ch  s p e k u la n ­
tó w  p o ło ż y ły  ch w ilo w o  k re s  
te g o  ro d z a ju  n a d u ż y c io m .

W  o s ta tn ic h  t y g o d n ia c h  „ S ta ­
ra  S o s n o w ic z a n k a ” p rz y s tą p i ła  
d o  w y ro b ó w  s p e c ja ln y c h  w y ż ­
szy ch  g a tu n k ó w  p o ń c z o c h  i 
sk a rp e t .  P ie rw s z e  w y ro b y  ty ch  
g a tu n k ó w  p o k a z a ły  się już n a  
ry n k u  i c ie sz ą  się  d u ż e m  w z ię ­
c iem . D o s k o n a ły  g a tu n e k  i 
ta n io ść  ty c h  fa b ry k a tó w  d a je  
w s z e lk ą  g w a ra n c ję ,  że  w y r o b y  
te  z n a jd ą  b a r d z o  w ie lu  o d b io r ­
ców .

D z ięk i  sp rę ż y s to ś c i  d łu g o le t ­
n ie m u  d o ś w ia d c z e n iu  i f a c h o ­
w ośc i  w ła śc ic ie la  fa b ry k i  „ S ta ­
ra  S o s n o w ic z a n k a ” p. Ja n a  
G a ik a  m a  z a p e w n io n y  ja k n a j -  
l e p s z y  ro zk w it ,  c zego  jej w ła ­
śc ic ie low i s e rd e c z n ie  ż y czy m y .

-

m

G otow e fabrykaty „Starej Sosnow iczanki11 przed ukazaniem  się na 
rv n k u  są  s k ru p u la tn ie  s o r to w a n e  i e s te ty c z n ie  p a k o w a n e .



S a 'a  m a s z y n  fab ry k i  p o ń c z o c h  i -ska rpe t  p. f. „ S ta ra  S o s n o w ic z a n k a ” w ła s n o ś ć  p. J a n a  G a ika .

S o s n o w ic z a n in  p. Z d z i s ł a w  
K ą k o le w sk i  u z y s k a ł  n a  u n i ­
w e r s y te c ie  p o z n a ń s k im  ty tu ł  

m a g is t r a  p raw .
T rz e j  m ło d z i  h a rc e rz e  B ru n o n  K o m a re k ,  W i to ld  P a p ro c k i  
i T a d e u s z  M iń k o w sk i ,  u c z n io w ie  g im n a z ju m  im. B o le s ław a  
P r u s a  w y ru szy l i  w  p o d ró ż  n a  r o w e ra c h  n a o k o ło  P o lsk i  w  celu  

p r o p a g a n d o w o - k r a jo z n a w c z y m .  O b o k  stoi prof. K w in ta .

S o s n o w ic z a n in  p. A n to n i  L u d ­
w ik  M o sz k o w sk i  u z y s k a ł  n a  
u n iw e rsy te c ie  w a rs z a w s k im  ty ­

tu ł  m a g is t r a  p raw .

N a  d w o rc u  w S o s n o w c u  d e le g a c je  o c z e k u ją  p rz y ­
b y c ia  p o c ią g u  z p r o c h a m i  W ie s z c z a .

W a g o n  ze  z w ło k a m i  S ło w a c k ie g o  n a  d w o rc u  
w  S o sn o w c u .

W y k o n a n o  w  D ru k a rn i  H a n d lo w e j  R. M o n s io rsk ie g o ,  Będzin .


